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bardzo w stylu -

; ancza1:skiego:_ t e 
sytnacJe · niby n or - -
malne, w nich · zno 
w u ci niby nor­
n1alni !ua zie , a coś 
tu . przecJ.eż - . _nie 

.ua. M~· 4o' ·-na "tó:...dzien~ a-~ 
przechodzimy . mimo, i . gdyby: 
n-ie swoiste po1:zuci"e • humoru 
J ac~a - J-a,nczarskiego, często 
groteskowo p1ętrzą...:ę dziwaczne 
~echy jego bonaterow. m e po- · 
znalibyśmy tak dobrze Fóżnych 
Panów Sułków czy · typy zgro­
~adzone w „Rodzinie Poszep- . 
czyńŚkich". OdwołuJę "' się - do 
radi.ówych ut...Voi"ów tego . auto­
ra, bo te, prze:.:ież ~ meprzypad­
kowo, zyskały sobie najwięk­
s_zą liczb~ zwoltriników. W · ko­
mediach Janczarski jest nieco 
bardziej konkretny. lkząc się 

·nie tyle z realiami życia, ile z 
realiami sceny, która ma swoje 
ż-elaz-ne prawa, w komedii bo­
daj naj_bardziej rygorystyczne. 
Tu akcja musi wartko zmierzać 
do momentu kulmir.ac.ii, w nim 
samym, C:l i po dr.:>dze, często 
gęsto zaskakując „ .widzów. _ 

Tak tez się dzięje w •• u m­
rzeć ze sm iechu ", sztuce Jan ­
czarskiego, - która miała swoją 
·prapremierę w tym roku w 
Olsztynie, a obecnie wystawia 
ją Teatr Nowy w swej Małej 
Sali. W jednej więziennej celi 
spotykają . ~ię: dewizowa pro-. 
stvtutka oskarżona. o zamordo­
"-·anie dewizowego k lienta 
(pierwszy na jej koncie Portu­
galczyk) oraz pani ps_ycholog, 
której · zezwolono na badanie 

' wspofrmianege wyże.i obiektu , 
oc-··- · :L ..::= - -- - - - - • · · 

„01to-.--~te>s · p-mv1e: 

W sztuce J.ANCZAR8IUEGO · - „UM RZEC ZE $MIECH U" 
od lewej: JANIN~4 BOROJ\JSKA (Emilia) i . B A RBA R A 
D ZIEKAN (Zuzanna). Foto: A. BRUSTMAN 
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we, absurdalne! Ależ wierzcie 
mi, nie d o takich ofiar skłania­
ł a i skł~nia ambitne iedńostki 
przemożna chęć ·. nauk'o·w ego 
poznania . A co d o · pierwszej 
bohaterki; t o padła · ona ofiarą 
ślepego zrządzenia losu; raz w 
życiu upiła sil;: potężnie i t J zwłaszcza w piel'wszym akcie . - mędrszych · nawet rozprawach 
Właśnie. wtedy ŹnJllazła u - swe- T rudno się bowiem zgodzić naukowych . . -; .Od najduje swoje 
go boku martwego · mężczyznę . ze zb_yt pobieżnym rysm~kiern mieJsce, nabiera niefałszowanej 
Mamy więc d o czynienia z cał- obydwu i jedno,:ieśnie jedynych: godności. Jej fin ałowy m onolog 
kowicie świadomym działaniem bohaterek sztl1ki. Zwłaszcza~:· brzmi . ba-rdzo "' przekoriywaiąco. 
psychofoga Emilii · i przypad - jeśli chodzi o ,rolę Zuzanny; Ta sźtuka jest koncertem· na 
kiem. który posłał do ' więzie- kt~ra w wykonaniu . Ba.r bary dwa żeńslde głosy~ a ich par.:. 
nia Zlizannę. Zgodn ie z inten- D ziekan jest · potFaktowana· · tyturę zapisał .autor :wnikliwą 
cją młodej · uc7.onej , · obie ko- schem:;i.tycznie: jak prostytu~ka obserwacją · kobiet, ich stanów 
biety ,.. p.i·owadzą - długie rozmo- __:_to wulg :irna. T~rim kształtowi emocjonalnych, wii:-:dż~Y o życiu. 
wy, z tym, że jedna z nich po- wyraźnie przeCie,ż · przeczy - wy- - o nich -samych, o ich miejscu 
czątkowo nie orientuje się, iż powiadany przez nią tekst. kre- · w społeczeństwie wreszcie. Na 
jest to najzwyi:-zajniejsza - gra. ślący Zuzannę jako osobę o premierowym '>Pckta~lu te. gło-

· Jak się akcja rozwinie, t o już niepospolitej intelit!t.>ncji i gorz:.. sy nie brzmiały jeszcze harmo- · 
wykracza poza receniencki obo kim. -ale przecie~ aie ordynar- ni.inie i z · równą siłą. ale prze­
wiązek. Zresztą nie sądzę~ by nym . :poczuciu humoru . J a n ina· cież sztuka dopiero weszła na 
na Ję sztukę ·trzeba było nama- ~oro11.ska wyraźnie góruje nad afisz... . . 
wiać czytelilików, .lako, że sa~ . swą partnerką oµczytaniem ko.:. · LUCYNA HOSZOWSKA 
me;> nazwisko au fora winrio -- lejnych „duchowych pr?:e'mian", · 
być dostateczną r,ekamendacją. . jakim ulega w miarę' rozwojY, 
"' Pytanie zaś brzmi: - jak- prze-: akcji Fn"l.ilia. z naiwnej_ i prze::.. 

· ~ożyli ją na -język: teatru · reali-: jętej swoją misją. dziej ow a mło 
zatorzy i wykonawcy, a właś- dej !JĆzouej przeh;tacza się w 
ci wie realiza:torki-~i wykona w- drugim ·-akcie=-- w świetnie za.:. 
czynie • . R zecz w ca-lości przygo- granej _ scenie upicia.· - w pr·y ­
towały bowiem panie. Zacznę mitywną, p~zerną i zawistną 
może: od negatywów, które na.i - istotę ukazując ów freudow­
wyraźniej rysują się po stronie i;ki .;Id", wyzwolony poQ 
reżyserii . \Vand y L asko-wskiej. - wpływen1 alkoholu. I wreszcie 
Tak . skromna pod każdym oglądamy . Emilię dojr·zała~ bo-
..wzg~El-em _przesh~eń;- jaką jest,,,--::; gatszą o_dośv~·j, 
cela . więzienna, · wymaga d opra- której l>y próz 
cow::mia w. każdym szczególe 
kol.ejnych · scen. precyzyjnegQ­
fozłożenia akcentów dramatur-
gicznych i koniecznej powścia-
g_liwości stosowanych środków 
wyrazu. - . . zyjęta ' koncepcja 
RUn~t_ov; ia . \1\Yga;;zanycn świa -
tlem "az.· niejsz~h momentó 
tej 1ez\vykłej · istorii, jest 
'- -ą jaśną st. oną - reżys 

Teatr Nowy w. Lodzi, Ma- · 
ła Sa1a: J acek ··Jancz·arski ...:... · 
„lJmr:r.eć ze smiechu„' . . ReżY- . 
ser_ia. Wanda c Ląskowska, 

.- scenografia· Zo.fia Pietru·- : 
sińska, . kierow11ictwo mu- · 
zyczn-e: Anna Płoszaj, asy­
stent reżysera: Ba rba r a Dzie­
kan. Osobv: Emilia ' - J ani· 
na Boroń.ska. Zuzanna-

Qzi~k~~,_P:.rem· 
pazcii!ernik · 1980. 


